Zofia Stanecka i Marianna Oklejak

Basia i kolega z Haiti

Do przedszkola Basi przyszedł nowy chłopiec. Mały, ciemnoskóry i milczący. Pani Marta powiedziała, że nazywa się Titi, ma niecałe pięć lat i dopiero uczy się mówić po polsku. 

– Przyjechał do Polski niedawno – dodała – i wszystko jest dla niego nowe i nieznane. Chciałabym, żeby poczuł się wśród nas dobrze i bezpiecznie. 

Basia uśmiechnęła się do nowego kolegi i puściła do niego oko, ale on odwrócił głowę. Stał tuż przy Pani sztywno wyprostowany i poważny. I tak było przez większość 

przedpołudnia. W pewnym momencie Titi podszedł jednak do półki z książkami. Stanął przy niej i wpatrywał się w wulkan na okładce „Encyklopedii Ziemi”.  

Basia trąciła go przyjaźnie w ramię.

– Chcesz pooglądać? – spytała.

Nawet na nią nie spojrzał. 

– On nic nie rozumie – powiedział Bartek. – Umie tylko po afrykańsku.

– Skąd wiesz? – szepnęła Basia. 

– To chyba widać! – prychnął głośno Bartek. 

Titi aż podskoczył. Stanął na rozstawionych nogach i zacisnął pięści, jakby szykował się do walki. 

– Ty, nowy – zdenerwował się Bartek i też wyciągnął przed siebie pięści, gotowy przyjąć wyzwanie. – Chcesz się bić? 

Titi zerknął na niego, a potem popchnął tak silnie, że Bartek aż usiadł. 

– Proszę Pani, proszę Pani! – zawołała Zuzia. – Nowy się bije! 

Titi odwrócił się od nich i uciekł na drugi koniec sali. Wszedł pod jeden ze stolików i kucnął skulony. 

Basia poszła za nim, ale widziała, że Pani podchodzi do Zuzi i Bartka i coś im zaczyna tłumaczyć. Mijał dzień, a Titi wciąż siedział pod stolikiem. Kiedy Pani rozdawała kredki, kucnęła i podała mu blok i pudełko z kredkami. 

Basia nic z tego nie rozumiała. Dwa dni wcześniej ta sama Pani Marta nie pozwoliła jej bawić się plasteliną pod stołem. Sięgnęła po kredkę, ale była tak ciekawa, co robi Titi, że zamiast wziąć kartkę, zajrzała do niego. 

Rysował. W ciągu paru minut zdążył już skończyć dwa obrazki i właśnie zaczynał trzeci. Wszystkie były niesamowite i jakieś dziwne. Czerwone słońce, czarne domy bez dachów i ludzie leżący z zamkniętymi oczami.   

– Dlaczego oni śpią na ziemi? – spytała go Basia. 

Titi był tak zajęty rysowaniem, że w pierwszej chwili jej nie zauważył. 

– Nie mają łóżek? Też bym chciała spać na ziemi, ale Mama mi nie pozwala. 

Titi sięgnął po swoje rysunki i odwrócił się bez słowa do ściany.

– Nie, to nie – powiedziała Basia obrażonym tonem.

Następnego dnia do przedszkola wróciła po długiej chorobie Anielka. Basia od razu do niej podbiegła i zaczęła zdawać relację z najważniejszych przedszkolnych wydarzeń. 

– Mamy nowego w grupie – szeptała Anielce do ucha. – Z nikim nie chce się bawić, a wczoraj popchnął Bartka. 

Nic nie mówi i prawie cały czas siedzi pod stołem. Anielka spojrzała w kierunku nowego kolegi. Patrzyła przez chwilę, a potem podeszła do stolika, wpełzła pod spód i bez słowa kucnęła obok Titiego. 

„No nie!” – pomyślała Basia. 

Tego tylko brakowało, żeby nowy zabrał jej przyjaciółkę. Anielka siedziała z Titim przez cały dzień. Basia czuła się oszukana i zupełnie nieważna. 

W drodze do domu nie odezwała się ani słowem. Ręce wbiła w kieszenie kurtki i z wściekłością kopała zardzewiały kapsel. 

– Widzę, że jesteś bardzo zła – powiedziała Mama. 

Basia spojrzała na nią spode łba. 

– Kiedy ja jestem tak zła, jak ty teraz – ciągnęła 

Mama – też nie mam ochoty z nikim rozmawiać. 

Basia prychnęła. Nie wierzyła, żeby Mama mogła być aż tak wściekła jak ona.

Po powrocie do domu cisnęła kurtkę na podłogę i pobiegła do siebie. Celowo trzasnęła drzwiami, a potem… weszła pod biurko. Od razu zrobiło jej się trochę lepiej.  

Gdy w drzwiach stanęła Mama, Basia kończyła właśnie pierwszy rysunek. Przy domu bez dachu leżał z zamkniętymi oczami chłopiec, cały zamazany czarną i czerwoną kredką. 

– Położyłam Franka – powiedziała Mama – i mogę się tobą zająć. Powiesz mi, co się stało? – Usiadła na podłodze i sięgnęła po rysunek Basi. – Kto to jest? – spytała. 

– Głupi Titi.

– Dlaczego tak o nim mówisz, Basiu? 

– Bo jest głupi – twardo odpowiedziała Basia. – Nic nie mówi, siedzi pod stołem, a Pani mu na to pozwala. 

Popchnął Bartka, dziwnie rysuje i przez niego Anielka nie chce się już ze mną bawić. 

– Nie chce się z tobą bawić? – powtórzyła Mama. 

– Siedzi cały czas z Titim. A ja?!

– Może mogłabyś do nich dołączyć? – Mama się uśmiechnęła. – Czy Titi albo Anielka powiedzieli ci, że nie chcą, żebyś siedziała razem z nimi?

– Przecież on nic nie mówi! – krzyknęła Basia. – I dlaczego go bronisz? Popchnął Bartka, 
a przecież nie wolno bić. 

– Nie wolno. Nigdy. Tylko że czasem ten, kto bije, tak naprawdę bardzo się czegoś boi. Widzisz, Basiu, 

Titi przyjechał do nas z…

– Z Afryki – przerwała Mamie Basia.

– A skąd wiesz, że akurat z Afryki, córeczko? Czy tylko dlatego, że Titi ma ciemną skórę? Na świecie żyją miliony ludzi o innym kolorze skóry od twojego. Mieszkają też w Azji, Australii, Ameryce i w Europie. Każdy z nich pochodzi z innej kultury, ma inne zwyczaje, często zupełnie rożne od twoich, co wcale nie znaczy, że gorsze. Titi przyjechał z Haiti, państwa leżącego na wyspie w Ameryce Środkowej. Jeśli chcesz, pokażę ci je na mapie. 

Mama wstała i sięgnęła po podświetlany globus. 

– Tu jest Polska. – Wskazała palcem i okręciła globus. – 

A tu Haiti. 

Basia wyobraziła sobie, że mieszka na wyspie i codziennie kąpie się w oceanie. 

– Czy tam jest ciepło? – spytała. 

– Bardzo ciepło i pięknie.  

– To dlaczego on tu przyjechał? – zdziwiła się Basia. – Źle mu było w domu? 

       Mama milczała przez chwilę.

– Czasem jest tak… – zaczęła – że nie ma innego wyjścia. Trzeba wszystko zostawić i zacząć życie w nowym miejscu. Dla Titiego musiało to być bardzo trudne. Mieszka tu już od jakiegoś czasu, ale chociaż uczy się polskiego, wciąż nie wszystko rozumie i prawie nic nie mówi. Nawet w domu rzadko się odzywa. 

Wygląda inaczej niż pozostałe dzieci i kiedy te dzieci – a wiem od Pani Marty, że tak się zdarza – zwracają na to uwagę, wpatrują się w niego lub go zaczepiają, czuje się na pewno bardzo nieszczęśliwy i zagubiony.   

Basia w milczeniu skubała dół bluzki. 

– Dlaczego musiał wszystko zostawić? – spytała po długim namyśle. – I dlaczego w domu też się nie odzywa? 

Mama westchnęła.  

– Chodź do mnie, Basiu – poprosiła. – Chcę ci o czymś opowiedzieć. 

Basia usadowiła się Mamie na kolanach. 

– Jakiś czas temu na Haiti wydarzyło się wielkie 

nieszczęście – powiedziała Mama cichym, poważnym głosem i objęła Basię rękami. – Trzęsienie ziemi zniszczyło domy, sklepy, a nawet całe miasta i unieszczęśliwiło wielu, wielu ludzi.

Basia przypomniała sobie rysunek Titiego. 

– Czy… Czy oni umarli? – spytała.

Mama przytuliła ją do siebie.

– Niektórzy ludzie zginęli – powiedziała. – Innym 

przepadło wszystko, co mieli. Titi…

Basia wtuliła się w Mamę i usłyszała, jak pod bluzką mocno bije jej serce.  

– Titi stracił swoich bliskich. 

Basia poczuła tak wielki strach, że prawie nie mogła złapać oddechu. 

– Czy to znaczy – szepnęła – że on nie ma mamy? 

To niesprawiedliwe! Trzęsienie ziemi jest głupie!

– Tak, Basiu. Jest bardzo, bardzo głupie. 

– To trzeba zatrzymać Ziemię, żeby się więcej nie trzęsła. 

– Ziemi nie da się zatrzymać – powiedziała Mama. 

– U nas też będzie trzęsienie? – zdenerwowała się Basia. 

Mama pogładziła ją po głowie. 

– W Polsce nie ma takich trzęsień ziemi. Są jednak miejsca na świecie, gdzie się zdarzają i nic nie można na to poradzić. Można za to, a ja uważam, że trzeba pomagać tym, którzy je przeżyli.

– Jak? – zapytała Basia. 

– Potrzebującym pomagają specjalne organizacje, które wysyłają lekarstwa, odbudowują zniszczone domy i wspomagają miejscowych lekarzy. Jeden z kolegów Taty pojechał niedawno właśnie na Haiti. 

– I przywiózł Titiego? 

– Nie. – Mama pokręciła głową. – Titi przyjechał z Julią i Rafałem, którzy go adoptowali.  

– Adop… tali? – spróbowała powtórzyć Basia.  

– To znaczy, że teraz oni są jego mamą i tatą. Bardzo go kochają i chcą zrobić wszystko, żeby czuł się tu jak najlepiej. Na to jednak potrzeba czasu. Czy wiesz, że dotąd tylko im powiedział, jak się naprawdę nazywa? Reaguje wyłącznie na swoje domowe imię Titi. To trochę tak, jakby Franek przedstawiał się jako Kolanek. 

– Dlaczego?

– Niektórzy Haitańczycy wierzą, że inni ludzie mogą rzucić na nich przekleństwo, jeśli będą znali ich oficjalne imię. Myślę, że Titi ciągle się boi. 

Basia nic na to nie powiedziała. Siedziała w milczeniu przez dłuższą chwilę i wdychała bezpieczny, znajomy zapach Mamy. 

– Czy mogę dziś z wami spać? – spytała. 

– Dobrze – zgodziła się Mama. 

W środku nocy Basia obudziła się. Poszukała ręką Mamy. Leżała obok, ciepła i kochana. 

– Mamo! – Basia pociągnęła ją za rękaw od piżamy. – Mamo… 

– Mhmmm… Tak, Basiu?  

– Czy myślisz, że możemy zaprosić do nas Titiego?     

Mama otworzyła oczy i spojrzała na Basię przytomnie.

– Oczywiście. Rano zadzwonię do jego rodziców – powiedziała. 

Gdy następnego dnia po południu zadzwonił dzwonek do drzwi, Basia była w przedpokoju pierwsza. Pomogła Titiemu wrzucić kurtkę na wieszak i zaprowadziła go 

do swojego pokoju.   A tam, pod biurkiem, które po przykryciu obrusem wyglądało jak domek, siedziała Anielka i uśmiechała się do nich szeroko. I wszystko było już przygotowane: najlepsze zabawki, żeby Titi mógł się bawić, koc, żeby nie zmarzł, kartki i kredki, żeby mógł rysować swoje straszne obrazki. Titi zajrzał do domku i wsunął się do środka. Basia weszła za nim. Siedzieli w milczeniu. Początkowo Basia wierciła się trochę i zerkała na boki. W końcu jednak uspokoiła się 
i usiadła wygodnie.

Skrzypnęły drzwi. Szur, szur – do pokoju wsunął się Franek. 

– Bła, bła – powiedział i zaczął raczkować w kierunku domku. 

– To mój brat – przedstawiła go Basia. – Kolanek. 

Ale tak naprawdę ma na imię Franciszek. Franciszek Kolanek przeraczkował prosto do Titiego 
i oparł się o jego kolana brudnymi rączkami. 

– A to jest Titi – wyjaśniła bratu Basia. 

– Titi – powtórzył Franek i roześmiał się. A potem sięgnął do kieszonki i wyciągnął nadgryziony herbatnik. – Titi am am – powiedział. 

Titi wziął herbatnik, zjadł go i pogłaskał Franka po umorusanej buzi. Sięgnął po kartki i zaczął rysować. Długo rysował, skupiony i poważny. Basia bała się, co mu z tego wyjdzie, ale kiedy skończył i podał Frankowi, aż krzyknęła z zachwytu. Titi narysował kwiat. Kolorowy, niezwykły 
i tak piękny, jakby był prawdziwy. Franek zaklaskał, wpakował sobie kartkę do buzi i zaczął ją ssać.

Pół godziny później Mama zajrzała do pokoju z podwieczorkiem. Cała czwórka bawiła się 
w najlepsze. Titi raczkował na przedzie, a za nim Basia, Franek i Anielka. Wszyscy warczeli jak najprawdziwsze ciężarówki.  

W końcu trzeba się było pożegnać. Po Anielkę przyszła Mama, a brudny i szczęśliwy Franek zasnął w domku pod biurkiem. Basia skinęła Titiemu głową na pożegnanie 

i patrzyła, jak powoli schodzi z rodzicami ze schodów. I już miała zamknąć drzwi, gdy Titi zawrócił. Stanął przed nią poważny, jak pierwszego dnia w przedszkolu. 

Wyciągnął rękę i powiedział:

– Ja, Emilie Onoe. 

Basia spojrzała na niego i równie poważnie odpowiedziała:

– Ja, Barbara Maria. 

Uśmiechnęli się do siebie, a Basia pomyślała, jak to 

dobrze, że niedługo znowu się spotkają.

